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CDalszy ciąg.J 
Ale gdzież są te środki prow adząee do zbogaccnia 

się, zapyta niejeden przez ciekawość, drugi przez ironią. 
T ym , którzy nie w iedzą, źe cała ekonomia polityczna 
jest systematyczne™ rozwinięciem takich środków , o d 
powiadam y kilku złolemi prawidłami praktycznego życia, 
na k tó re  w  tej książce natrafią.

C z a s  t o  p i e n i ą d z e  jest artykułem  wiary prze
mysłowego ludu. Komu to praw idło przekonaniem, len 
z każdej chwili korzysta, i całe życie czynny. A jaką
kolwiek pracą zapełniasz chwile dni tw o ich , by  i naj- 
pośłedniejszą, p rzy  nieustające'in krzątaniu się zbierzesz 
kapitał, i staniesz się majętnym. W  w yższych obrotach 
przem ysłowych, czas ma jeszcze inne ważne majątkowe 
znaczenie. Nie ty lko go należy zapełnić pracą, ale oraz 
korzystać z okoliczności, które czas stwarza, i każdą go
dziną nazad chłonie. Straconej sposobności do jakiego
kolwiek przedsięwzięcia, już nie dogonisz nigdy. — Jak 
zaś mało znamy się jeszcze u nas na czasie, dowodzi 
ta ogromfla liczba świąt w rok u ; czas nie tylko odjęty 
pracy, ale co gorsza pośw ięcony trwonieniu, llachując 
na w. ks. Poznańskie 500,000 osób sposobnych do pracy 
i 75,000 koni roboczych, pracę człowieka obliczając 
ty lko po 3 srebniki dziennie, konia po 10; sama czysta 
strata z niezarobkowania w śród świąt krajow ych, prze
nosi milion talarów  rocznie. Strata ta podniesie się 
w tró jnasób , gdy do tego jeszcze policzymy święta 
miejscowe, uroczystości, obchody różnego imienia, i owo 
tak zgubne poniedziałkowanie w  klassie rzemieślniczej. 
Nie zna w artości czasu ni rząd nawet, inacze'j zaradziłby 
nieczynności tyle tysięcy więźniów, co lata całe, życie 
nawet całe trwonią na nic nierobieniu, i żyjąc kosztem 
publicznym, w niczem się nie przykładają do pomnoże- 

R ok  czwarty.

nia bogactwa krajowego. Dla czegożby więzień, które 
dziś są domami lenistwa, i na których utrzym anie sk ła
dać się muszą podatkujący, nie zamienić na dom y po
praw y przez p ra c ę , k tó rąby  więzień i siebie utrzym ał 
i całą administracyą domu? czemuż odosabniając czło- 
wdeka obwinionego, koniecznie w yjąć go ze społecznego 
zatrudnienia i wskazać na nieczynuość?

C h c e s z  b y ć  b o g a t y m ,  z a r a b i a j  i o s z c z ę 
dza j .  Nie ma innego środku zrobienia m ajątku nad 
ten jeden, i być nie powinno. L o te ry e , gdzie się sta 
tysiący biednych na zbogaceniś jednego lub kilku składa, 
upadną prędzej, czy później, jako anomalie tow arzystw a. 
Praw o spadku nie podobało się już nauce St. Simona, 
i zapewne, jeżeli kraj powinien być każdemu matką, rząd 
ojcem; naród tylko powinien być spadkobiercą. K iedy 
tak upadłyby przypadkow e środki dostania się do ma- 
jętkn, bez własnego dorobienia się; wszystkich usilno- 
ści skierow aneby być musiały do zarobku przez pracę, 
przem ysł, sz tukę , naukę. Bogactwa kruszczowe same 
przez się nie są bogactwami kraju, są niemi o tyle, o ile_  
są produkującemi. Na co krajowi przydadzą się miliony 
zamknięte w skrzyniach osób pryw atnych? Nie by ło  
może więcej złota, jak w Polsce, kiedy jeszcze była spi
żarnią E u ropy , a kraj  był ubogi, bez przem ysłu, bez 
dróg, nieprzebytemi okry ły  lasami, massy roboczego 
ludu bez oświaty i wygód życia. — Hiszpania upadła 
przez napływ złota z odkry tych  a bogatych w kruszec 
ziem Ameryki południow ej. Podobnie wielka sukcessya, 
alboli wielka wygrana, nie przyczyni w nicze'm krajow i 
dobrego bytu, a zmarnieć nawet mogą te dostatki w ręku 
niedołężnych. Zarabiać więc a oszczędzać trzeba. To 
cały sekret bogacenia się żydów. Połóż sobie za regułę 
życia przy  zarobku, jak najmniej wydawać, a jak naj
więcej oszczędzać, a dorobisz się, choćbyś tylko o go
łej pracy rąk zaczął. B yw ają ludzie pracowici i zacho
dni, ale cóż pote'm, gdy strwonią, co zarobią, a często
kroć i więcej. Nie mając odłożonego zasobu na nie
przewidziane przypadki, gdy ich nieszczęście jakie do- 
gniecie, dojmie ich największa nędza i niedostatek, i żebrać
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muszą litości bliźnich. Dla tego zakładanie kass oszczę
dności tyle juz zagęszczone po innych krajach, stałoby 
się u nas prawdziwem dobrodziejstwem  dla klass ro b o 
czych i służebnych.

U c z c i w o ś ć  to  k a p i t a ł .  To praw idło spraw 
dza się po wszystkich stanach , i p rzy  kaźdem zatru
dnieniu JJczc iw o ść  człowieka rodzi dla niego zaufanie 
i k redy t™  temi zastąpi niedostatek funduszów. Okaże 
się to  z przykładów , k tóry  nam p. Prittw itz z najno- 
wszej podróży  po Zjednoczonych Stanach Ameryki przy
toczył. »Miałem w Filadelfii zrobić ugodę na znaczną 
ilość pow ozów . W skazano  mi młodego biegłego w sztuce 
swojej fabrykanta, k tó ry  niedawno osiadł by ł w mieście. 
Poszedłem do niego i zapytałem , czyby mógł podjąć 
się obstalunku na 20,000 dolarów. I  na dwa razy tyle, 
odpowiedział m i, by leby  przy odstawie powozów na
stąpiła zapłata w  wexlach nie później, jak w pó ł roku  
spłacalnych. Gdym  go się zapylał, czyli tak znacznemi 
rozpoczął fabrykę fundaszami, czy też tak znaczny ma 
kredyt, objaśnił mnie, źe uczciwość i rzetelność fabry
kantów stała im się kapitałem, na k tó ry  kupcy i banki 
krajow e m ateryału i pieniędzy na kredyt dostarczają. 
Skoro tylko z panem kontrakt zawrę — b y ły  słowa jego 
— idę z tym dokumentem do składu drzewa, w ybiorę 
sobie, ile i jakiego mi potrzeba, i nie płacę wprzódy, 
aż w  dwa miesiące po term inie, w  którym  stosownie 
do kontraktu  sam będę spłacony. Podobnie każdy inny 
kupiec za wskazaniem mu kontrak tu  starczy mi żelaza, 
skór, mosiądzu, i czego mi ty lko  potrzeba, wszystko na 
kredyt ośmiomiesięczny. Mając materyał, trzeba mi je 
szcze funduszu na tygodniowe opłacenie robotnika. W y 
stawiam wexcl na summę po trzebną, każe go indosso- 
wać przez dwóch z moich przy jació ł, i spieniężam go 
w banku. Na ten sposób opatrzony we wszystkie po
trzeby-pracuję bez przerw y w mojej rękodzielni. i mogę 
na czas dostawić pow ozów , ile ty lko ich k to  u mnie 
ugodzi. Po odstawie obstalunku, spłacony w wexlach 
na 6 miesięcy, spłacam niemi moich wierzycieli, i zara
biam sobie na now y kredyt. T rzeba zaś panu wiedzieć, 
że i ci kupcy  nie ze swojego pożyczali mi kapitału. 
O w  kupiec drzewa składowego nie ma może ni czwar
tej części spłaconego a zatem własnego drzewa. Do
starczają mu go posiedziciele borów , którym banki już 
zaliczyły naprzód pieniądze, jak tylko kontrak ty  były 
zrobione, i drzewo spuszczać i obrabiać zaczęto. Tak 
każdy kupczący kredytuje fabrykantom  tow ar, który 
sam wziął na kiedyt, i tylko banki, w'yplacanicm w brzę
czącej monecie, poruszają w całym kraju pierwsze źró
dła kredytu, zaliczając właścicielom gruntow'ym summy 
na surow e m ateryały, w handel idące. U  nas wszystko
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idzie kredytem ; ktokolwiek się czego dobrze nauczył, 
nie jest partaczem, jest przytem czynny i uczciwy, znaj
dzie kredyt i pieniądze, do czegokolwiek się weźmie. 
Zdarza się naturalnie, źe nie wszystkie przedsięwzięcia 
Udają się, ze chybią obrachunki, okoliczności nieprze
widziane je zmienią, i przedsiębiorca zbankrutuje. Ale 
i w takim razie nie upada na zawsze. Ugadza się z wie
rzycielami, spłaca ich tein, c o m a , i znajduje dla siebie 
kredyt na now e przedsiębiorstwa. Zdarzały  się przy
padki, ze ktoś cztery i więcej razy  zbankrutow ał, za
wsze na now o przem ysł swój rozpoczynał, i zawsze 
znowu miał kredyt dla siebie. Bo wiedziano, że to b y ł 
człowiek zachodny, uczciw y, i źe nie ze swojej winy 
s f ia c i ' traty> jakie ztąd banki, i wierzyciele ponoszą, 
mkną w massie dochodów  z rozległych na wszystkie 
strony  spekulacyi, i nikogo one nie zrażają. _  Taka jest 
siła zaufania w  rzetelności narodu, taka potęga kredytu 
w  Ameryce, przynoszącego ogromne dla kraju korzyści, 
lez to jeszcze upłynie czasu, zanim się i u nas tych 

korzyści z kredytu doczekamy! zanim w  handlu i w niź- 
szem przekupstwie zaprowadzone będą ceny stałe, w y 
nagradzające stosow nym zyskiem sprzedających i dające 
kupującym rękojm ią, źe w  miarę ceny nabyli towaru 
stosownego warfu. C eny stałe, jak  są z jednej strony  
podstawą uczciwości w handlu i rodzą zaufanie i k re
d y t, tak z drugiej sprowadzają w kraj ty lko dobre i 
trwale to w ary , i tą lepszością bogacą go." Bo najczę
ściej ten traci, co tanio kupuje.

( Dokończenie nastąpi.)

Literatura krajowa.

M iesim y  a M l my i!
Biedny! konm nadzieja śmieje sie wesoło,
I świeci z wodny ni blaskiem, jak kochanki oczy! 
Unosi w  siódme niebo polotem anioła;
I szepce mu do ucha szczęścia glos  uroczy!

Łeci za cackiem złudzeń -  a świat szydzi zdała.
I gotuje mu cierpkie puhary żywota:
Sław y ogniem olbrzymie zamiary zapala,
Póki się z błogich marzeń nie ocknie: Sierota!

Sława świecka na jedne ledwo chwilkę błyśnie 
Zamiast czystych uściśnień kochanej dziewicy ’ 
W padnie w brudne objęcia niecnej wszetecznicy' 
Zamiast piersi przyjaźnej, dłoń z sztyletem ściśnie!
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B ło g i!  komu za m lodn znikty czcze nlndy,
K to H erkulesa pochw yci! m aczugę;
Za dobro ludu ciężk ie  poniósł trudy,
I cały żyw ot oddał mu w  posłu gę!

B o szczęściem  ludu zbudow ał św iątyn ię,
A  sław y ołtarz św ięc i mu ofiary,
I  im ie je g o  jak  artykuł w iary  
W  sercach potom ków nic z g in ie !

F. Ż yg liń sk i te K rakow ie.

Zachwycenie.
I usłyszałem  g lo s  w ielk i.

»'Jpokal.

Sam je s te m ! . . . tutaj gw iazdy śc ie lą  nocy łoże ,
N ieb o  je st  bez ob ło k ó w , bez okrętów morze,
Oko w ty le  zośtaw ia tw ory rzeczyw iste.
Tym czasem  n ieb o , ziem ia, całe przyrodzenie  
W y b ad u ję  przez c iem ne, pom ieszane pienie,
Spienione morze i niebo gw iaździste.
I  natychmiast gw iazd złotych n iezliczone szyki,
G łosem  hucznym i cichym , różnem i okrzyki,
R zek ły , sk łon iw szy swój gw iaździsty  w ian; —
I natychmiast fal modrych niewstrzym ane kręgi 
R z ek ły , stoczyw szy kołysane w stęg i:

Oto B ó g , oto B ó g , oto Pan.

O sianie chłopó w tv tcielhietn hsięsltcłe 
poznańshietn.

Praw o z dnia 21go G rudnia 1807. roku  uwalniało 
chłopów  od poddaństw a w księstwie warszawskie'm, a 
zatem i w  dzisiejsze'm poznariskie'm; to jest uwalniało 
chłopa od przywiązania do gleby (ab adscriptione gle- 
b o e), gdyż poddaństwa (2dbcigcnfd)aft) nigdy w  W ie l 
kie) Polsce nie b y ło ; dozwalało mu przenosić się z je
dnego miejsca na drugie bez pozwolenia pana, bez jego 
pozwolenia z kim innym kontrakt zaw ierać, żenić się 
i t: p.: słowem nadawało mu w  części rów ność cywilną 
jaką kodex N apoleona, nieuwaźający w  nikim chłopa, 
wszystkim mieszkańcom kraju zapewnia. Takie ko rzy 
ści w ypłynęły  dla chłopów  z kodexu Napoleona; co 
do form y wielkie i radykalne, co do istoty małe i po 
zorne. N apoleon oświadczywszy w  Berlinie 1806. roku, 
iż z Polski chce tamę między wschodem a zachodem, 
zniósł poddaństw o , nie chciał jednak panującej w  Pol
sce klassy zniechęcić; owszem pragnąc natychmiast ma
jątkiem i krwią Polski arbitralnie rozrządzać, szlachcie 
zapewnił dawne nad ludem panowanie. O ddał przeto 
w  jej ręce w ładzę prawodawczą, sądowniczą i admini
stracyjną, by leby  podostatkiem zyskać łudzi, koni, ży
wności, o co mu najbardziej wtenczas chodziło.

Dla świata, zniesienie poddaństw a głośnym było  
czynem. W  istocie przywiązanie do skiby, stosunek do 
poddaństwa podobny , nie mógł być w  żaden sposób 
z francuzkim kodexem pogodzony. Lecz z tego pogo
dzenia, czyli pomieszania różnorodnych żyw iołów , nie 
mógł się także w yrodzić zaradczy, radykalny, ale tylko 
połowiczny, skrzyw iony środek. Prawodawcza przeto 
władza sprawowana w7 znacznej większości, przez po
siadaczy dóbr ziemskich, w yrzekła:

N aprzód: źe dom , ogród, po le , inwentarz żyjący, 
statek i wszelkie narzędzia chłopa poddanego, nieza
przeczoną i nieograniczoną własnością jego pana są.

Pow tóre: że co się tycze osoby chłopa, ta zupeł
nie w olną być musi.(!)

Potrzecie: źe pow inności, służebności i czynsze 
tylko przez wzajemną ugodę między panem a chłopami 
oznaczone i zobowiązane być  mają.

Co do pierwszego punktu, była to nadzwyczaj k rzy 
cząca niesprawiedliwość, przyznawać panu prawo w ła
sności i gruntu i dobytku  chłopskiego, prawo, którego 
odmawiały mu liczne dokumenta i przywileje, przyzna
jące grunt od wieków posiadany i upraw iany przez 
chłopa, jemu samemu wraz z dobytkiem  na własność. 
O bacz w tym względzie Skrzetuskiego praw o polityczne 
i wiele przywilejów, w k tó rych  chłopi nazwani są dzie
dzicami g run tów ; albo statut Kazimierza W ielkiego 1347. 
roku, gdzie wyraźnie powiedziano, źe po śmierci chłopa 
nie panu, ale jego krewnym  sukcessya przypada; reli- 
qua vero bona ad proximos consanguineos vel aflines 
devolvantur, i innych miejsc wiele. Pierwsza więc w ła
dza prawodawcza w  Polsce, co wyrzekła ostatecznie, 
iż grunt i dobytek posiadany przez chłopa, jest zupeł
ną własnością pana, b y ł sejm księstwa warszawskiego. 
W szystkie inne do owego czasu ustanowione prawa, 
nigdy wyraźnie tej własności panu nie przypisyw ały; 
nawet kardynalne praw a konstytucyi z 1768. ro k u , ani 
konstytucya 3. Maja, nie w yrzekły  stanowczo do kogo 
grunt przez chłopa posiadany należy. « Przechodziły 
z rąk do rąk dobra, jak i teraz « (mówi Skrzetuski w p ra
wie politycznem) » dawali je królow ie duchownym lub 
rycerstwu, przedawali je szlachcie; ale kmiecie odmie
niając panów , nie przestawali być właścicielami i dzie
dzicami gruntów sw oich.« Grabież panów upraw om o
cniła ustawa z dnia 22. Lipca 1807. roku.

C o do drugiego punktu, wolność osobistą, wolność 
przeprowadzania się, przyznała ta ustawa chłopom; lecz 
oddała nad nimi władzę policyjną, w ładzę wójtow ską 
panom ; a nadewszyslko osiadłego chłopa robiła w łó
częgą, gdyż od pana zależało co rok gospodarza odda
lić, a innego w miejsce jego osadzić.
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Co do trzeciego punktu, lubo miały bvć zawarte 

umowy, i powinności wzajemne chłopów i panów ozna
czone; wszystko jednak zostało po staremu; a to dla 
tego, że albo potwierdzono dawne nadużycia, albo nie 
wykonano regulacyj dla ciągłych wojen. I lak podług 
statutu z roku 1520., kmiecie jeden dzień w tygodniu 
od jednego łanu*) pańszczyznę odrabiali (kmethones de 
quolibet laneo uuum diem plus minusve seplimuatim la- 
borent); w roku 1815. dziesięć razy więcej, podług 
świadectwa obywatela bygdowskiego, który w broszu
rze: „Uwaginad polepszeniem stanu włościan“ powiada: 
" Powinnością wielkich kmieci było utrzymywać dwóch 
zacięznych parobków, jednę dziewkę lub średniaka, 
cztery pary wołów, cztery konie; w tygodniu prócz 
niedzieli codziennie dwoma pługami na pańskim folwarku 
role uprawiać, oraz pieszego wyrobnika dawać. Do 
tego przyrzucono jeszcze daniny czynszowe, a te się 
składały z kur, kapłonów, gęsi, jaj, masła, orzechów, 
manny, suszonego owocu leśnego, żołędzi, przędzenia 
lnu, wyrabiania warzyw ogrodowych, i tym podobnych 
innych szczegółów. Taki chłop wysiewał do 20 korcy 
miary warszawskiej oziminy; ten, który połowę wysie
wu i gruntu posiadał, połowę zaciągu wyżej opisanego 
odrabiał, nazywał się półrolnik; ten, który czwartą część, 
chałupnik lub zagrodnik; ten, który nie miał roli i za- 
przęgu, tylko użytkował z ogrodu i przysiewków, na
zywał się komornik.« Każda okolica, każda wieś na
wet, miały prócz tego swoje zwyczaje, od których w ob
sadzaniu gospodarzów na roli nigdy nie odstępowano; 
lecz nigdzie nie było tak łagodnego zaciągu, jak go mieć 
chce wspomniony statut z 1520. roku.

Dodawszy do tego uciemiężenia usankeyonowanego 
prawem, nadzwyczajne ciężary publiczne: kwaterunki, 
łuraźe, podw ody, stójki, pochodzące z ciągłych prze- 
chodów wojsk, będziemy mieli obraz zniszczenia chło
pów, w jakiem znajdować się musieli 1815 roku. W  ta 
kim stanie zastał ich rząd pruski.

Do oddzielnego artykułu zachowuję historyą sepa- 
racyi włościan w wielkiem księstwie poznańskiem; tu 
głównie o stanie obecnym rzeczy mówić zamierzyłem.

Jako dowód ile szlachta w wielkiem księstwie po
znańskiem była przeciwną udarowaniu własnością chło
pów, służą jej własne żądania, podane królowi, na pier
wszym sejmie wielkiego księstwa poznańskiego 1827. r. 
Oto są te żądania: »1) aby tych gospodarzy rolnych, 
którzy, licząc w to łąki, 25 morg miary pruskiej mają, 
uznać za nicnalezących doregulacyi: za tym wnioskiem 
było 10 głosów ze stanu rycerskiego i miejskiego, prze-

*) Łan w ielki miał około 816,480 stop reńskich  kw adra
tow ych ; 30 m org m agdeburskich zaw iera 777,600 takichżc stop.

ciw 6 zc stanu wiejskiego. 2) aby młynarzy, kowali, 
gościnnych, owczarzy, borowych posiadających gruntu 
me uważać jako gospodarzy, ale jako służących wyna
gradzanych rolą 3) aby dziedzice dóbr nie tylko za 
dotychczasowe dobytki, ale za własność ustąpioną chło
pom zapewnione mieli od nich wynagrodzenie.« Na 
trzecim sejmie 1834. r. deputowani proszą, żeby król 
dozwolił posiedzicielom dóbr zastrzeżenia sobie z nie- 
regulowanych jeszcze gospodarstw włościańskich dalsze 
odbywanie robocizn, w sposobie przez §. 49. ustawy 
z dnia 8. Kwietnia 1823. roku oznaczonym, aż do upły- 
nienia lat 3. po ukończonej regulacyi.

Te są publiczne akta dowodzące nieprzychylności 
posiedzi cieli dóbr, z jaką zamiast u p r z e d z i ć  zamiary 
rzędu, i na pierwszą ich wiadomość z własnej woli 
zrobić szlachetną ofiarę z egoizmu, z jaką nieprzychyl- 
nością mówię, dali się oni zmuszać i nękać urzędnikom 
do wypełnienia tego koniecznego wymiaru sprawiedli
wości przeciw braciom, aby nadanie własności ograni
czyć, aby chłopów tyle a tyle morgów gruntu niepo- 
siadających od tego dobrodziejstwa wykluczyć. Szla
chta polska zamiast hurmem porwać inycyatywę proje
ktu rzędowego i jednogłośnie, jednocześnie braterskie'm 
sercem ofiarować własność chłopom, wszelkimi sposo
bami zwlekała przystąpienie, wynajdywała haczyki prze
szkadzające, wiodła spór z chłopami o nic nie znaczące 
korzyści, słowem prócz kilkunastu wyjątków, tak sobie 
względem chłopów postępowała, iż chłopi zmuszeni 
byli w panu uważać wroga swojego, w  kommissarzu 
opiekuna i dobroczyńcę: w ogólności dała poznać i 
uczuć chłopom swoję ku nim niechęć i nienawiść, zkąd 
urosło przekonanie słuszne i ugruntowane, iż szlachta 
tylko zmuszona przez rząd grunta chłopom oddala i 
czyeha tylko na chwilę, w którejby odzyskać je mogła. 
Ztąd nieufność do panów, a ta nieufność zwiększa się 
tern bardziej, ponieważ dotąd żadnego zbliżenia, żadnego 
zstąpienia ku tej klassie szlachta nie zrobiła. Szlachcic 
żyje o ile można w dawnym stosunku z chłopem, przy
biera postać małego despoty, kacyka, i ton wyższości 
swe'j zachowuje.

Chłopy w w. ks. poznańskiem dzielą się teraz na 
następujące klassy:

1) Na okupników, czyli prawem emfiteutycznem 
oddawna osadzonych, okupnych gospodarzy, po naj
większej części cudzoziemców, tak nazwanych holen
drów, bambrów (23aml)crger.)

2) Na gospodarzy od lOciu blisko lat odseparowa
nych, to jest gospodarstwo czynszowe posiadających. ”

3) Na komorników czyli zaciężnych wyrobników, pań
szczyznę odrabiających za niestosowne wynagrodzenie
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4) Na stałych rocznych służących.
5) Na luźnych w yrobników  niezależnych.
Pierwsi po największej części dobrze są za gospo-

darowani, ciężary raz przyjęte bez uciążliwości znoszą, 
drudzy świeże dobrodziejstw o od rządu otrzymawszy, 
a mając jaw ne dow ody niechęci panów ku sobie, znaj
dują się w szczególnem położeniu, ponieważ materyalne 
d o b ro , to  szczęście, za którem  zw yczajny człowiek 
zw ykle przez całe życie goni, przymusza ich być ku 
tym niechętnym i, k tórzy  opierali się nadaniu im w ła
sności.

Zastanowić nam się wypada teraz jakie ciężary po 
nosi gospodarz posiadający czynszowe gospodarstwo.

(Dokończenie nastąpi.)

oka tlziejoicg na rachunkowość u> JEu- 
ropie i tc szczególności te Polsce.

P rzez  wydawcę dzie ł Sapalskiego.
( D a l s z y  c i ą g . )

Algebra prawie na jednymże pozostawała szczeblu 
przez całe lat 300 od Leonarda aż do Paciolusa. Lecz 
w ynalazek druku nadał wielki popęd wszystkim umie
jętnościom matematycznym. Aż dotąd mało dokładna 
teorya rów nań stopnia drugiego była ostatecznym kre
sem nauki Algebry. ^Wkrótce jednak przełamano tę 
zaporę i już około r. 1505. Scipion F errcus, nauczy
ciel matematyki w Bolonii, rozwiązał szczególny przy
padek równań stopnia trzeciego. B y ł to k rok  dosyć 
stanowczy, przekonano się albowiem teraz, że rozwią 
zanie rów nań stopni wyższych, przynajmniej trzeciego 
nie jest niepodobnem , a tak now a do badań rachun
kow ych otwarła się droga. Owego czasu poświęcający 
się zawodowi rachunkowemu mieli ten obyczaj, iż ka
żdy krok  naprzód przez siebie uczyniony starannie 
taili przed współczesnymi i ty lko zadawali drugim zaga
dnienia arytmetyczne, k tóre chcąc rozwiązać, potrzeba 
było znać zasady nowo wynalezione. Idąc ubitym to 
rem i Ferrcus, także odkrycie swoje zachowawszy w ta
jem nicy, jedynie go w yjaw ił ulubionemu przez siebie 
uczniowi z W enccyi, nazwiskiem Florido. T en  około 
r. 1535. osiadłszy w rodzinnym  kraju, w yzw ał do roz- 
praw y uczonej Tartalea de Brescia (ur. r. 1479. zm. 
r. 1557.) człowieka wielce zasłużonego w dociekaniu 
o rozwiązywaniu zasad sposobem algebraicznym. F lo 
rido podał mu kilka zadań do rozwiązania, klórycliże 
znajomość zasad sobie przez Ferrcusa powierzonych 
nieodbitą była. Lecz już przed pięciu la ty  Tartalea 
zyskał pierwszeństwo przed Ferrcusem , stał się przeto 
zaciętym Florida spólzapasnikiem. Zaczem pizy ją ł jego

wyzwanie i dzień został oznaczony, w  którym  każdy 
przeciwnikowi swemu miał zadać trzydzieści pytań. 
Nim jednak chwila rozpraw y nastąpiła, de Brescia za- 
jąwszy się równaniami stopnia trzeciego, odkry ł spo
sób rozwiązania dwóch now ych przypadków , a już 
wcześniej dwa rozwiązał. A by rozwiązać zadania F lo 
rida, dosyć było znać zasady Ferrcusa, gdy tymczasem 
chcąc odgadnąć pytanie T artalea, potrzeba by ło  w ie 
dzieć jeden z trzech ogólników przez niego w yprow a
dzonych, nic wcale nie mógł w  tym względzie pomódz 
czwarty i od Florida znany. Łatw o więc zgadnąć, jaki 
wzięła obrót ich rozpraw a, to jest źe F lorido ani je 
dnego zadania przez przeciwnika sobie podanego nie 
mógł rozwiązać. T artalea zaś wszystkie pierwszego 
pytania odgadnął w  dwóch godzinach. Spółczesnym 
Tartalea by ł ów sławny Jerem iasz K ardan (ur. w  Pa- 
wii r. 1501. zm. r. 1576.). Znakom ity uczony  ten le
karz i nauczyciel matematyki j/w M edyolanie właśnie 
kończył swój układ arytm etyki, algebry i geometryi. 
Ale pragnąc usilnie zbogacić sw oje dzieło pomysłami 
Tartalea, k tóre wówczas ściągnęły dla siebie wiele 
podziwienia wszystkich uczonych w e W łoszech, pałał 
gorącą żądzą przejęcia tychże zasad. D ługo głuchym 
by ł Tartalea na wszelkie Kardana prośby, lecz w koń
cu zwyciężony jego natrętnością, w ym ógłszy zaklęcie 
na wszystko co jest najświętszego, iż Kardan nigdy 
zasad T artalea nie rozgłosi, tylko o nich wspomniał 
w  dziele swoje'm w takim sposobie, źe nawet po jego 
śmierci nikt ich tajemnicy nie odgadnie; po długim je
szcze oporze pozwolił mu w  reszcie wywiedzionych 
przez siebie ogólńików, a klucz do nich oddał mu w kil
ku wierszach włoskich trudnych bardzo do zrozumie
nia, zataiwszy zupełnie całe dowodzenie. Przecęiź K ar
dan dociekł sam przez się całego ich w yrozum owania, 
a nawet same zasady o ty le w ydoskonalił, źe za jego 
własne uchodzić mogą. O n to z niedokładnej osnowy 
Tartalea w yprow adził genialny i dokładny sposób roz
wiązywania wszelkich rów nań stopnia trzeciego jakiemi 
bądź b y ły b y ; nawet słusznie nie pamiętny na dane 
słowo w r. 1545. odkrycia Tartalea wraz jz.własnemi 
ogłosił, jako dopełnienie do swojego w ykładu arytm e
tyki, algebry i geometryi przed sześcią laty w ydanego; 
dopełnienia tego część druga obejmuje algebrę. W  na
stępnym roku  Tartalea w ydał także algebrę przez sie
bie ułożoną, przypisując ją H enrykowi V III., królowi 
Anglii. Z równania stopnia trzeciego bez drugiego w y
razu x  3 +  p x  -f q =zsOj K ardan podał wzór następujący:

+ { - 1 - 1 /  (■£’+ O } -
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Następnie postąpiono w algebrze do rozwiązywa
nia równań stopnia czwartego albowiem pewien alge- 
braista włoski zadał pytanie przez dotychczasowe wia
domości nie rozwiązalne. Juz wielu osądziło, źe pyta
nie to odgadnionem być nie może, sam tylko Kardan 
nie ulękniony trudnościami podobnego zdania nie dzielił 
z wszystkimi, ale młodemu swojemu uczniowi z Wiel- 
kiem pojęciem Ludwikowi Ferrari z Bolonii poświęca
jącemu się z zapałem rachunkowości powierzył rozwi
kłanie tak trudnego zadania; i niezawiódł się bynajmniej 
w oczekiwaniu, nie tylko bowiem Ferrari odgadł uczy
nione pytanie, ale nawet podał ogólny sposób rozwią
zywania równań stopnia czwartego, poprzedziwszy go 
wykładem o równaniach stopnia trzeciego. Inny włoski 
matematyk, Rafał Bombelli z Bolonii, poczynił nieja
kie udoskonalenia w naszym przedmiocie w dziele swo- 
jem z r. 1579. zamknięte. Do rozwiązywania równań 
stopnia czwartego po Deskarcie i W arringu najprost
szy wzór podał Leonard Euler (ur. >v Bale r. 1707., 
zm. w Petersburgu r. 1783.) Jakoż wziąwszy równa
nie stopnia czwartego bez drugiego wyrazu .r4 +  p x 2 
+  qx +  r =  o, takowe przez stosowne przybranie ilo
ści niewiadomych sprowadzić można do równania trze
ciego stopnia c 3 +  -f -  B 2 +  (PĄ ^ )  v _  ^  =  o.

i jeżeli tegoż pierwiastki oznaczymy przez f j  c 2 v 3

będzie x  =  ^  \ /  v, — l /  \ /  3 _  z ośmiu tych
pierwiastków cztery są równania danego. — Oto drugi 
znakomity postęp nauki algebry: i dalej jeszcze nie prze
kroczono, pomimo, że tegocześni matematycy całe swoje 
wytężają usiłowania, lubo w rzeczy samej gdzie indziej 
odwrócili uwagę nie tyle czystą leoryą, ile szeroko roz
gałęzione zastosowania doskonaląc i coraz rozwijając; 
duch bowiem czasu każe się trzymać użyteczności. Ale 
te'ż o rozwiązaniu równań stopni wyższych, na str. 103. 
Hreczyna takie daje zdanie: »co do wyższych stopni, 
wiadomo, że stopień trzeci zawisł w swoje'm rozwiąza
niu od drugiego, czwarty od trzeciego. Liczne docie
kania przez analystów przedsięwzięte dla odkrycia pier
wiastków w zrównaniach stopnia piątego i następnych 
zostały wstrzymane tą trudnością, iż przyprowadzały 
zawsze do stopni daleko wyższych, które pierwej wy
padałoby rozwiązać, aby przyiśdź do zamierzonego celu. 
Lecz chociaż ogólne rozwiązanie stopni dalszych zdaje 
się być na pozór bardzo ważne i pożądane, jest atoli 
podobieństwo, iżby nie przyniosło rzetelnych w ra
chunku korzyści. Bo kiedy ze wzorów na pierwiastki 
z równań stopni 3go i 4go nie zawsze można wyciągnąć 
wartości na ilość nieznaną w' zrównaniach szczególnych, 
tembardziej zapewne okazałyby się bez użytku wzory I'

j pierwiastków w zrównaniach stopni następnych — i za
wsze potrzebaby się było uciekać do podanych wyżej 
sposobów na rozwiązanie zrównań stopni wyższych od 
czwartego; jednakże wiele wsławili się szczególnemi 
tychże przypadkami i o wiele całą teoryą równań wznie
śli Lagrange, Fourier i Cauchy.

W  połowie XVI. stulecia pewien niemiecki mate
matyk wymyślił znak dodawania, dodatny (+), więcej, 
znak odejmowania, odjemny (—), mniej, i znak wyciąga
nia pierwiastków ( l / ) .

Pierwszy wykład algebry po angielsku wydał Ro 
bert Recorde, lekarz i nauczyciel matematyki w Cam
bridge. Rekorde ogłosił drukiem arytmetykę przypi
saną Edwardowi VI. i algebrę z napisem: »The W hel- 
stone of W it«  i t. d., gdzie pierwszy raz wprowadzony 
znak zrównania przy równości (— ).

Wreszcie Franciszek Viete (ur. w Fonlenai r. 1540., 
zm. w Paryżu r. 1603.) jeden z najsławniejszych mate
matyków francuzkich, niemało się przyłożył do wzro
stu algebry; on dopiero rozróżnił w oznaczeniu ilości 
na znane (dane) i szukane (nieznane), który to krok 
na pozór mały wielkie za sobą pociągnął skutki. Uwa
żać też należy Vieta, że pierwszy zastosował algebrę 
do geometryi; bo choć wprawdzie i starożytni algebrai- 
ści rozwiązywali zadania geometryczne, przecięź; tylko 
sposobem szczegółowym, i dopiero Viete wyprowadzi
wszy ogólne znaki, wywiódł ogólniki służące na wszel
kie zagadnienia podporządkowane. — Tyle szczęśliwe 
zastosowania algebry do geometryi nie ocenione przy
niosło korzyści, doprowadziło bowiem Vieta do nauki 
trygonometryi najważniejszej z jego odkryć, w której 
podał ważności ogólne cięciw i wstaw odpowiadających 
łukom i nawzajem wyprowadził wyrażenia dla łuków 
z wiadomych cięciw i wstaw. O 11 też ułożył ścisłą 
teoryą równań algebraicznych i podał pierwszy ogólny 
sposób rozwiązywania ich przez przybliżenie. Źe zaś 
żył między latami 1540. a 1603. przeto dzieła jego na
leżą do schyłku XVI. stulecia. — Później w algebrze 
wydanej r. 1629. W ojciech Gerard, matematyk holen
derski, posunął nieco dalej od Vieta teoryą równań, nie 
zgłębił jednakże należycie sposobu ułożenia zadania 
w równanie. Tenże pierwszy wprowadził znak odje
mny do rozwikłania zagadnień geometrycznych. On 
także naprzód wspomniał o ilościach urojonych, który 
to przedmiot przeciąż mało rozwiniętym został. Nako- 
niec Gerard wskazał wnioskując, źe tyle jest gatunków 
równania, ile zamyka w sobie jedności liczba oznacza
jąca stopień jego.

Matematyk angielski Tomasz Harriot (ur. w Oxfor- 
dzie r. 1560.) wielu waźnemi odkryciami zbogacił algę-
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brę; ou pierwszy wskazał, jak w potrzebie przywieśdź 
równanie do zera, to jest, wskazał, że się to uskute
cznia, przenosząc wyrazy z drugiej strony równania na 
pierwszą z przeciwnymi znakami; przecięź nie umiał 
wyssać wszystkich korzyści ztąd płynących. Francuzi 
z Anglikami a w szczególności Moutuela z Yallisera 
wiedli żwawy sp ó r, komu pierwszeństwo przyznanem 
być powinno Vietowi aźali Harriotowi, i gdy spór po
dobny nie mógł być rozstrzygniętym, każda strona swo
jemu wyższość nad drugim przypisuje.

W ielkie postępy przez Rene Descarta (ur. w Haye 
'r. 1596., zm. w Sztokholmie r. 1650 ) poczynione, zasa
dzają się szczególuiej na zastosowaniu algebry do leo- 
ryi limj krzywych — a jako w geografii każdy punkt 
powierzchni ziemi oznacza na równiku i południku miej
sca, tak też Descart każdy punkt krzywej odniósł do 
pewnych linii oznaczonego kierunku w przestrzeni, i 
tak np. w kole każdy punkt okręgu odnosi do jego śre
dnicy. Prostopadła z każdego punktu krzywej spu
szczona na średnicę i odległość tejże prostopadłej od 
środka, albo końca średnicy są to spółrzędue punktu, 
które lubo zmienne bywają z każdą odmianą położenia 
punktu, zkąd spuszczamy prostopadłą, przccięż zacho
wują między sobą pewny i oznaczony stosunek u wszy
stkich jednejźe krzywej, tenże przeto może posłużyć 
za znamię w rozróżnianiu krzywych, zależąc szczegól
nie na gatunku krzywizny. Zawisłość linij w tym kie
runku prowadzonych łatwo wyrazić znakami algebrai- 
cznemi, zkąd powstanie równanie krzywej, z którego 
łatwo wyprowadzić wszelkie własności linii krzywej 
tak oznaczonej: i tak oznaczywszy pizez x odcinek 
(abscissa) a przez y przystawę(coordinata) równanie kola 
będzie, jeżeli odnosimy do środka koła: x 2 +  y 2 =  r  2; 
a zaś do końca średnicy: y 2 2 r x  — x 2. Geome- 
trya Descarta , a raczej algebra do geometryi zastoso
wana w r. 16(?7. po raz pierwszy wyszła. Descart 
przeto uważając równania nieoznaczone za miejsca geo
metryczne stał się twórcą nauki, przy której konstruk- 
cyeVieta okazały się jako bardzo szczególne przypadki.

Nowe te pomysły Vieta, Harriota, Deskarla, codo  
geometryi i algebry rzucone, chciwie przejmowali uczeni 
oddający się umiejętnościom ścisłym; i dla tego w XVII. 
stuleciu mnóstwo wystąpiło pisarzy o algebrze lub geo
metryi analitycznej, 'brudno w szczupłym czasopisma 
zakresie rozwinąć, ile któremu z nich wdzięczności winna 
potomność, namienimy tu tylko, że nie tyle zajmowano 
się ścisłą algebry teoryą, ile jej do geometryi przysto
sowaniem, zkąd powstały nowe teorye geometryi ana
litycznej. W yrozumowana teorya Jana Keplera (ur. 
w ks. Wirtemberskim r. 1571., zm. w Ratisbonie r. 1631.)

powierzchni utworzonych obrotem linii krzywych (Sle- 
reometria doliorum). Geometrya nierozdzielnych Bo
nawentury Cavalleri (u r. w Medyolanie r. 1598., zm. 
w Bolonii r. 1647.) który uważał powierzchnie jako 
złożone z njeskończonej liczby linij, a bryły z nieskoń
czonej liczby płaszczyzn, te zaś znowu z nieskończo
nej liczby elementów; Arytmetyka Jana W allisa (ur. 
w prowincyi Kent r. 1616., zm. w Oxfordzie r. 1703.) 
ilości nieskończonych — a nadewszystko też teorya 
Izaaka Newton (ur. w Wolstrcrp r. 1642., zm. r 1727. 
pochow. w W estminster) siły ciężkości, ciążenia po
wszechnego i rachunek całkowo-różniczkowy Wilhelma 
Leibnitza (ur. w Lipsku r. 1646., zm. w Berlinie r. 1716.) 
— oto prac tych owoce. W szystkie te pomysły ściśle 
i ciągle roztrząsali ich spółcześni, jako to Wilhelm Ro- 
berwal (ur. w  r. 1602., zm. 1675.) — Piotr Fermat, już 
wyżej wspomniany — Krystyn Huygens (ur. w Haye r. 
1629., zm. 1695.) — Jakób (urodź, w Bale r. 1654. zm. 
1705) i Jan (urodź r. 1667., zm. 1748.) Bernouilli — 
Jakób Herrmau (urodź, w Bale r. 1680., zm. 1734.) — 
Błażej Pascal (ur. w Clermont r. 1623., zm. w Paryżu 
r. 1662.) — Izaak Barrow ( ur. w Londynie r. 1630., 
zui. w Cambridge r. 1678.) — Jerzy  de S a in t-Vincent 
(ur. w Bruges r. 1584., zm. w Pradze r. 1667.) — Kry- 
sztof W ren -C o tes  (ur. r. 1632., zm. r. 1723., pochow. 
w kościele św. Pawła w Londynie własnej budowy) — 
Taylor (ur. r. 1690., zm. r. 1734.) — Halley — Abraham 
Moivre (ur. w Szampanii r. 1667., zm. w Londynie r. 
1754.) — Maclauriu — Sterling — Gabryel Kramer 
(ur. w Genewie r. 1704., zm. r. 1752.) — Bezout — 
Alexy Clairaut (ur. w Paryżu r. 1713., zm. r. 1769.) — 
Jan d’Alembert (ur. w Paryżu r. 1717 , zm. tamże r. 1783.) 
i wielu innych.

fD alszy ciąg  nastcvpi.)

P r z e g lą d  p ism .

i vo&tt'&nsatiim ttnwHotce,
Poczet nowy drugi. Zeszyt 15sly. W ilno  u Zawadzkiego.

1840.
(  Dotcończenie.J

N a głównej stronie karty tytułowej z góry w pięciu 
wierszach tytuł jest taki:

.R ozm ow y które niyal Kroi Salomon mądry z Marchoł
tem grubym a sprośnym, a wssakoż inko o ńyem powyedóią 
barzo zwymownym ziignrami y zgadkami smyessnyini.’«

Pod tym tytułem resztę strony zajmuje czworoboczna 
rycina, przedstawująca M a r c h o ł t a  między dwoma drzewa
mi nizkiego, grubego, z wielką głow ą okrytą wietkiemi wło
sami, bez włosów na brodzie, liczącego coś na palcach, 
w półbutach, odzianego krótką suknią, mającego u pasa za
wieszoną z prawej strony kaletkę, a z przodu długi nóż 
w pokrowcu, z dwóch stron jego  głow y są dwie sroki, jedna
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na drzew ie siedząca, d ruga lecąca, niżej obok niego jest u l 
z  pszczołami, zając biegący, wąż, traw a, małe krzew iny i t. d. 
To w szystko niezgrabnie na drzewie wyrzynane.

S trona odw rotna karty  tytułow ej czyli strona druga za
myka przypisanie dzieła następujące :

W ielm ożney  y slachefncy panyey A nuye z Ja ro sław ia  
K asstełance "W oynickiey, Spiskiey, Oświecimskiey Zatorskiey 
starosciney etc. W y e lk y e y  rządźczyney K rak o w sk y ey , pa- 
n iey  moyey nałaskaw ssey, Jeronym  V iye to r Im presso r, S łu 
żbę sw ą pokorną ij ukłonę powyada.

Gdym przesslych la t w ielmożna pani Anno W oynicka  
pani moja łaskaw a tu w ty strony do Polski p rzy ssed ł, nie 
tak  d la chciwości bogactw  albo m yenya, ale wyęcey dla 
czci a sławy pospolitey tego sławnego królestw a Połskyego, 
dla tego myśląc a chcąc nyciaką wdźyęezność a pożytek 
uczynić Polakom . M yślilem  mowę polską ij x ieg i polskie 
moym nakładem  w ybiyać, k tó ra  rzecz aczkolw yc w yelką 
trudność w sobie miała a ukazow ala, a  wssakoź ya zięt chci
w ością a św yebodnoscyą źiemyc toy polskiey znamienitej- a 
wssechnaobiitsscy, tymem w yętssą chciwość myal. A le yess- 
cze gdy częstokroć słudzy tw'cy wyclmożnośći przychodząc 
do mnye cni słudzy cnotliw ey p an y ey , odemnye żądali yż 
hycli Polskim  pismem nieco w yb ija ł, Gdyżem poczuł tak  
W yelką żądzą tych fwoicli sług  albo wjelmożności wassey, 
nie mogłem się wstrzymać bycłi w tern wdzięczności nie uka
zał wyelmożnośći w assey, dla w assey osobliw ey cnoty, k tórą 
w ssytkim  ukazuiećye częścią też dla w ielklcy la s k i 'a  cnoty 
męża w assego najslachefnieyssego, a króla iego miłości, pana 
uassego uamiiosciwssego , pana rad n e g o , bo ona- łaska a li
tość pana yego milosćy tw eg o , w  dobrey mi pamyećy yesf, 
bo gdym yechal do polski c a będąc blisko Krakowa", tainem 
z rzeczami swoimi w wielkiem błocie zaw iąznąl, jego  miłość 
pan tw oy w ten czas iadąc w  drogę w olał sobye zmiesskać a 
mnie zblota w yrwać. O panie łaskaw y, o panie miłosierny 
a  lu tośćiw y, nicmam ći czym tey lutośći odsłużyć, albo od
dać, a le tym pismem a wybiyanim imie tw o je , a tw oy nad 
ubogim cnotliw y uczynek chcę na wieczność dać. Przeto ju ż  
ja  zięt tą  w ielką chciwością, gdyżem zgotow ał litery , a wssy- 
tk i ku pismu potrzeby, m yśląc cobych miał tak krotolilnego 
naprzód wybiyać. W zią łem  przed się śmiessnego a krofo- 
iilnego M archołta gadanie z Salom onem , który  moym w ła
snym nakładem przez Ja n a  bakałarza z K ossycżck też slnge 
twego pokornego , wyiożon je s t  w polskie z łaciny. K tóre- 
goć wielmożna pani W o y n ick a , wielmożnośc" twey polecam, 
ij iako mowyą pospolieye poświącam ij oddaw ani, nye dla 
tego iżby ty nic była dosloynieyssa w iętssego znamienitssego 
daru, ale iż na ten czas dla moiey żądzey odsłużenia w iełikiey,- 

S trona trzecia zamyka w 14 w ierszach dokończenie przy
pisania , a potem w 25 wierszach początek samego dzieła, 
ja k o  to :
" k tó rą  mam ku wassey w ielm ożności, nie miałem nic takiego 
w assey w ysokyey prrsonye dosto jnego. Przeto  miłościwa 
gospodze wielmożna pani Anno W o y n ick a , prziymi tego te 
raz  ku czćy a slaw ye napotem tw oyey, M archo łta , z weso- 
lośćyą a z wdzięcznością, w rychle w ielmożność tw oia wiele 
ynych rzeczy ważnych ku czći a chwale tw oiev pnslubyone 
mass mieć. A gdy  to w edług tw ey w ysokiey a w ażney sla- 
chetności przyimiess Jeronym a z wyądnia cudzoziemca Im- 
p ressora ij Ja n a  bakalarza z K ossyczek w ykładacza pokor
nych sług swoich nie racz zapom inać, to będziess raczyła 
uczynić iako pani miłościwa łaskaw a a z rodu wysokyego 
pana K rakow skycgo y z w ysokiey cnoty possla. Zafym się 
uiiey dobrze pani miłościwa a lutośćyw a. Dan list z" domu 
liasshego we w torck  przed świętym Thom ą apostołem , Lata 
bożego narodzenia 1521.

Gdy Salom on był na stolcu Oyca swego D aw ida, pełen 
m ądrości ij bogactw : użrzał niektórego człowieka ymieniem

M archołta przychodzącego od wzekodu słońca , na obliczu 
żadnego y g ru b eg o , ale barzo wymownego. A żona iego 
była snini, k tóra była bardzo strasliw a y  ^ Inp ia , które ffdy 
Salom kazał przed się przywieść, tedy  stanęli oboie przed nim 
społem na się pafrzaiąc. A wzrost M archołtów był krotki, 
mały, a miąssy, głow ę miał w ielką, czoło ssyrokie, ćzyrw one 
a zm arssezone, ussy kosmate a  zwiessone do p o llica , oczy 
miąsse a p łynące , w argę spodnia mało niejako u wałacha, 
brodę sm rodliw ą a kosm athą jakoby  u  kozła , rece iakoby 
k lock i, palce krótkie a  m iąsse , nogi o k rą g łe , nos m iąssy "a 
garbaty, w argi w ielkie a miąsse, oblicze iakoby u osia, w losy 
iakoby na kozie , obow nog iego była chłopska a bardzo 
gruba, skora iego kosmata a błotna, suknia iego krotka tełko 
do lędźw i, nogaw ice iego fałdow ne, odzienie iego farby ba
rzo grub ey. Zona też iego była m alutka a barzo miassa, 
7‘ ,1Tlelkiemi cyckam i, w łosy iey  były iakoby ssczećiny, brw i 
wielkie ostre a  sm rodliwe iakoby na grzbiecie u w ieprza, 
irodę iakoby u kozła, usshy iakoby u osła , oczy pochmurne 

a płynące,fwzrok wężowy, ciało czarne a zmarssezone, cycki 
sinye lakdpy oiow:, pałce m iała krótk ie  mając na nich że la
zne pierścienie, nozdrze oboje wierzchnie y  spodnie miała 
nieboga barzo w ielkie, goleni krótk ie  a miąsse a kosmate 
iakoby y u  niedźwiedzia, suknia iey była kosmata a rozerwana."

(s tro n a  czw arta.) N a tej stronie pod pierwszym w ier
szem z lewej ręki jest czworoboczna ry c ina , wysokością od
pow iadająca 23 w ierszom , obok niej po w raw ej rece umie
szczonym, a szerokością, w iększą połowę kolumny zńjmnjaca, 
niezgrabnie rznięta na drzewie. P rzedstaw ia kró la  S a l o 
m o n a  z koroną i berłem  na tron ie , obok którego stoi jakaś 
o so b a , a przed nim mały i gruby  M a r c h o ł t ,  »  krćtkiem  
odzieniu , z wielkiemi uszami i sterczącem i nakształt szcze
ciny na głow ie i brodzie włosami, m ający obok siebie sw oje 
zoną mniejszej od niego u rody , z g łow a okry tą  i z zalożo- 
nemi na krzyż rękam i '
• • rVa! ‘(T"-jacy 'textJ u ż  to dla k ilka nieprzyzwoitych zdań, 
ju z  to dla szczupłości miejsca opuszczamy — tern bardziej, iż 
z przedm ow y, k tó rą  mimo je j nieesfetyczności umieścić mu
sieliśmy, czytelnik sty 1 dziełka tego poznać może.

A utor kończy sw ą rozpraw ę uw agą, żc umieszczona w to 
inie II. ksiąg  dw ojga bibliograficznych na str. 188. cześć tak 
nazwanych tam aw antur króla Salom ona z M archołtem  w y
pisana, że czterech kartek sygnatury  D ij , D iij , D 4  i czw ar
tej z dalszych je s t bez w ątpienia dalszym ciągiem Rozwów, 
o których mówił.

N astępuje krótkie  wspomnienie o dziele p. Abicłita >•In s titu - 
tiones therupiae geperalis Vilnae 1840.“ a po liiem odpowiedź, na 
recenzyą pisma » Żyw ot H ier. Strojnow skiego, rek tora uniw . 
W ileńsk iego  - umieszczoną w Przyjacielu ludu N ro. 32. 1840.

Umieszczamy tu  tylko słowa, kfóremi autor broniąc dzieła 
sw ego rozpraw ę kończy : - Przeczy taw szy recenzyą , a
przy tem m ając w ielki w stręt do polemiki lite rack ie j; p ier
wszą m oją m yślą było nic nie odpowiedzieć- Lecz zw aży
w szy, ze S t r o j n o w s k i ,  jako  zm arły , sam za sobą prze
mówić nie może i że raz skreśliw szy jego  żyw ot, wińiencm 
bronić, nie jeg o  dobrej sław y, lecz praw dy i żc w tern peł
nie obowiązek i św iętą powinność: to mi było pobudką do 
zbicia mylny ch recenzenta mniemań. Kończę moje odpowiedź 
tą  uw agą: że kto pisze, do pisma tak szacownego i pożyte
cznego , ja k  je s t P rzyjaciel L u d u : ten powinien być sam 
przyjacielem  ludu. N ie je s t nim , kto pod pozorem kry tyk i 
lite rack ie j, stara  się upow szechniać, pomiędzy ludem , nie 
zdrow o, lecz fałszyw e o rzeczach i ludziach mniemania. •<

Zeszyt ten kończy-m dła i sentym entalna poezya Lainar- 
tina, oraz doniesienia o m ającej w yjść w  krotce O rnitologii 
K onstantego Tyzenhausa i o baladzie T rzech budrysów , do 
Jjńirćj muzykę ułożył St. Moniuszko, o której obszerniej pó 
źniej wspomniemy.

TYGODNIK LITERACKI wychodzi co tydzień w Poniedziałek. Prenumerata wynosząca półrocznie 2 Talary 
przyjmuje się po wszystkich Królewskich Pocztamtach i księgarniach krajowych i zagranicznych.

R ed ak to r: M 'nykauski. Czcionkami tr. D eckera i S„ó/ki.


